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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia, — 


prawdziwój miłości bliźniego, jakie w tych dniach} 7. 
niebezpieczeństwa i niedoli w najpiękniejszóm “$= 


W ces. kr. wojsku zaszły następujące od- 
miany: Posunięci zostali: na podpułko- 
Wników majorowie: Alexander Hegyessy 
de Borosjeno, z pułku piechoty hrabi Leiningen 
n. 31 i Edward książę Liechtenstein, z pułku 
piechoty barona Benczur n. 34, w pułku. — Na 
Majorów kapitanowie i rotmistrze: 
Karol baron Kienmayer, z pułku piech. hr. Na- 
gent n. 30, w puł. piech. hr. Mazzuchelii n. 10, 
Antoni Rotter de Rosenschwerdt, z pułku piech. 
br. Mazzuchelli n. 10, w pułku piech. hr. Nu- 
Rent n. 30, Paweł Hacsich , z putka piech hr. 

einiagen n. 31, Jan baron Hallegg, z pul. pie. 
barona Gollner n. 48, Gofred Ludwik Reschen- 
bach, z pułku chevauxleżerów Cesarza n. 1, Mi- 
ołaj Bernat de Peroatfalva, z pułku huzarów 
Palatyna n. 12. i Józef baron Barko, z pułku 

uzarów księcia Sasko - Koburgskto - Gothajskiego 
n.8, wszyscy w pułku. — Leopold Weil, z czwar- 
tego pułka artylersi przechodzi na komendanta 
drtyleryi załogowój w Lincu; Józef Gerstnec, 
a 3go do 5go, a Jan baron Kropfreiter, z 2go do 
lgo pułku artyleryi; wreszcie Jórzy Arbutina, 
Ł2go pogr. pułku piech. Szekłerów n. 15, zo- 
Staje wKronsztadzie komendantem zamka i granic. 

Henryk hrabia Khuen de Belasi, podpułko- 
Wnik z pułku piech. Benczur n. 34, został pod- 
pułkownikiem placu w Como; Antoni Grounwink 

© Kronenhaia , major z pułku piech. hr. Nu- 
Rent n. 30, komendantem opróźnionego batali- 
onu grenadyjerów Parysa. — Wojciech Udvar- 
noky de Kiss-Joka i Daniel de Bodo , obaj rot- 
mistrzo i wachmistrze drugiego rzęda przy król. 
Węgierskiój szlacheckićj gwardyi przybocznój , 
Otrzymują charakter majora. 
* (Dokończenie nastąpi.) 


— Z Węgier. — 
Połączona gazeta Budy i Pesztu 
Pod dniem 25. marca donosi: »Buda i Peszt, 
nia 23. marca. Jak bolesną izasmucającą jest 
lęska, która dwa sąsiednie miasta nasze do- 
śnęła , tak wzniosłemi ipocieszającemi sa z dra- 
BIój strony liczae dowody czynnego udziału i 


świetle się okazują. Wszystko, co J. C. Ii. Mość 
nasz powszechnie poważany Palatyn i dostojny 
jego potomek Arcyksiążę Szczepan uczynili dla 
ulżenia nędzy i uspokojenia stroskanych umy- 
słów, będzie na zawsze tkwiło we wdzięcznych 
sercach i nigdy nie wygaśnie w pamięci miesz- 
kauców Budy i Pesztu. Między wielu innymi 
przyjaciołmi ludzkości najbardzićj się wyszcze- 
gólniły osoby następujące: Szczepan hrabia Ka- 
rolyi przesłał 80 wozów z chlebem, mięsem i 
tym podobnemi rzeczami, i kazał ogłosić osobom 
niemającym przytułku, iż we wsiach swojćj po- 
blizkiej majętności Fót dawać im będzie bez- 
płatnie pomieszkanie, a chorych i niezdatnych do 
przcy wspiórać bedzie swym datkiem, dopokad 
zkąd inąd zaopatrzonymi nie zostaną. W pa- 
łacu Grzegorza hrabi Karolyi otrzymuje codzien- 
nie około 300 osób pożywienie. Hrabiowie Au- 
reliusz Dessewffy i Erdódy, baronowie Jan Pod- 
maoiczky, Władysław Wenkenheim i inni, pospie- 
szyli także w pomoc nadesłaniem statkami chleba. 
Komitaty, miejska i wojskowa zwiórzchność, szły 
w zawody w chwalsbnóm usiłowaniu, niosąc ulge 
i wsparcie dotkniętym tą okropna nmiedolą. — 
Przełożeni obwodów kazali natychmiast z po- 
blizkich miejsc dostawić chleba i rozdzielali go 
bezpłatnie. Niektóre miejsca dostarczyły żywno- 
ści, zanim rozkaz do tego odebrały ; itak: So- 
roksar w dziesięciu do dwunastu czółnach, tu- 
dzież fióros i Heczkemót. Czegled ofiarowało 
bezpłatnie pomieszkanie dla stu familij pesztyń- 
skich. Podobnież ione poblizkie włości i wła- 
ściciele dóbr dostarczyli tyle chleba i innych ży- 
wności, iż obecnie nie doznajemy w tój mierze 
niedostatku. W wielu miejscach Budy i Pesztu 
rozdają bezpłatnie chlób pomiędzy nieszczęśli- 
wych, których liczba do kilku tysięcy sięga. — 
Ze. k. magazynu nadesiano podobnież chleba, 
ac. k. wojsko, stojące w nowych koszarach, da- 
wało przez kilka dni nieszczęśliwym znaczną część 
swoich porcyj chleba. — Powszechny udział, 
który wzbudza okropne to nieszczęście , tudzież 
mądre urzadzenia, jakie przedsięwzięto stoso- 
wnie do rozporządzeń J. C. R. Mości Arcyksię- 
cia Palatyna, okazujące powszechnie znaną oględ- 
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ność, czynność Í troskliwość dostojnego dobro- 
czyńcy dla naszój ojczyzny, każą nam się wkrótce 
spodziówać ulgi i zaradzenia najgwałtowniejszym 
potrzebom. Albowiem J. C. lt. Mość Arcyksiążę 
Palatyn mianował król węgierskiego radzcę na- 
miestnikowstwa i admioistratora padźupaństwa bi- 
harskiego komitatu, pana Jana Lónyay» krółew- 
skim komisarzem ztóm zleceniem, by dła ulże- 
nia obecnego nieszczęścia potrzebne przedsięwziął 
środki. Następujacego dnia zaraz połączyły się 
znim komitaty i miejskie urzędy, A Komisyja 
przykłada obecnie wszełkićj usilności, by we- 
sprzćć uciśnionych i miasta dotknięte nieszczę- 
ściem ze wszech miar zabezpieczyć t uspokoić.a 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 

Najnowsze pisma loodyńskie : 
zawiórają ważne wiadomości z Lizbony, 
nadeszłe do Falmouth statkiem pocztowym 7a- 
gus, który stolicę portugalską doia 14go t m. 
opuścił. Lizbona była znowu widownią rozłówa 
krwió i zamieszania, w skutek zamachu ze strony 
partyi demokratycznój, którego już dawno oba: 
wiano się, zamachu obalenia istnacego raądu 
i wzniesienia panowania swojego na jego 6ru- 
zach. Następujacy jest obraz tamtejszych wy- 
padków, czerpany z różnych korespondenoyj Z Liz- 
beny: »Od początku tego miesiaca spostrzegano 
wielkie wzburzenie w stolicy. Diórwsze znamiona 
rokoszu pojawiły się w niedziele dnia 4. marca, 
z powoda miesięcznego przegladu gwardyi naro- 
dowój. W czasie KS. ała taż otrzymała rozkaz 
nie rozchodzić się, a oficerów zaproszono, ażeby się 
do cywilnego gubernatora udali. Tam guberna- 
tor, Soares Caldeira, przedłożył im do pod- 
pisu ułożoną do krółowój petycyję, w którćj ža- 
dano, ażeby Krolowa nikogo z przeciwników świet- 
nój rewolucyi z dnia 9. września do ministeryjom 
nie mianowała. Oficerowie oświadczyli z niema- 
łóm zadziwieniem Całdeiry, że to nie należy do 
charakteru ich slużby mieszać się wtę sprawę. 
Po spełznieniu tego zamachu spokojność pano- 
wała do dnia 9. marca. Dnia tegoż dowiedziano 
się, że królowa złożyła z urzęda cywilnego gu- 
bernatora Lizbony, pana Soares Caldeirę, głó- 
wnego sprawcę poruszenia, a na jego miejsce 
mianowała pana Bernarda Costa Cabrał. Na wia- 
domość tę batalijon arsenału (pod dowództwem 
França), oraz 14ty i 15ty batalijon gwardyi naro- 
dowój (dowodzony przez Mantoss) , z kilkanasta 
ochotnikami, między którymi było kilku ofice- 
rów francozkich z sarmii wybawczójs, razem 
około 2000 ludzi, zgromadziły się przy bramie 
arsenału marynarki. Zestrcny rządu ściagoioro 
wszystko wojsko linijowe na plac Estreżla, w po- 
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bliže stolicy królewskićj; okoła pićrwszój godziny 
wojsko to pod rozkazami wice-hrabiego de Re- 
guengo (Jorgo d'Aviles) przeciagało do miasta 
i rozłożyłó się na Caes de Sodre, w Rua do Corpo 
Santo, w Rua do Arsenal, na Praça do Comercio 
iua Praga do Pelourinho. Dragi pułk strzelców 
i dziesiąty linijowy, rozstawione zostsły na prze” 
ciw głównego wstępu do zbrojowni i banku lis“ 
bońskiego. Wkrótce potóm wydarzył się przy” 
padek w Rua do Corpo Santo, z którego po” 
wstańcy w zbrojowni, gdyby był doszedł do ich 
wiedzy, mogli byli korzystać. Na najdalszym 
końcu jednój kolumny z przypadku karabin wy” 
strzelił, co sprawiło takie zamieszanie między 
stojącóm tam wojskiem i taką bojażń wznieciło 
w jego szeregach, że połowa Żołniórzy rozpierz* 
chła się biegnąc do Rua do Alecrim, gdzie w do” 
mach prywatnych schronienia szukali. W czasie 
zajścia tój zabawnój sceny, drugi pułk strzelców 
stojący na placu Pelourinho na przeciw zbrojo” 
wni, umawiał się za pomocą znaków telegraficz* 
nych ze strażami nieprzyjaciolskiemi, stojącemi 
u okien zbrojowni i dał im do zrozumienia, Że 
broń na nich szczćrze użytą nie będzie i wojsko 
tylko dla pozoru stoi; powstańcze batalijony po 
dowództwem França wiadomość tę przyjęły zra 
dością i zrównóm na nia odpowiedziały oświad” 
czeniem. França, dowodzący batalijonem arse- 
nału, wezwany został o godzinie 2. po południw 
ażeby rozkazał Żołnićrzom swoim broń złożyć 
Na wezwanie to równie nakazująacóm odpowie” 
dziano posłanoictwem , w któróm żadano , ażeby 
królowa ministrów swoich oddaliła. Po wzajem” 
nych umowach, do których także wice-hrabiś 
Sa da Bandeira należał, zawarto między obiemś 
partyjami coś podobnego do konwencyi , w któ” 
rój postanowiono: 1) Wszystkie gwardyje naro” 
dowe i batalijon zbrojowni mają opuścić arsenś 
przed godziną 3. po południu; 2) straż przy 
bramie aż do dalszych rozkazów składać się m5 
z gwardyi narodowćj, która nowy gubernator wy” 
znaczy; 3) w chwili gdy batalijon zbrojowa 
odejdrie, także wojsko linijowe do awoich kosz” 
powróci; 4) żaden krok nieprzyjacielski niémð 
być przedsiębranym przeciw nikomu z tych, któ“ 
rzy do wypadxów z doia poprzedniczego należeli: 
Po zawarciu tych układów powstańcy cofuęli się 
na plac Rocio, zkad się do domów rozeszli: 
Wieczorem wyszedł dodatek do Diario do G2% 
verno, zawiórający wyrok królowój, mocą któ” 
repo França z posady inspektora zbrojowni 0% 
dałonym , a oddział, którym dowodzi, rozwiąz8” 
nym został, To sprawiło nowe wzburzenie pomi?“ 
dzy rokoszanami, lecz zarazem rozdwojenie w m” 
nisteryjam, które sie również rozwiazało. Tylko 
wice-hrabia Sa da Bandeira i p. Joao de Oliveir8 
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Pozostali, pićrwszy przy sprawowania posad spraw 
zagranicznych, wojny i marynarki, drugi przy po- 
sadach skarbu, sprawiedliwości i spraw wewnętrz- 
ych, Josa Caetauo de Campos, prezydent kortezów 
osta? polecenia zająć się składem nowego ga- 
inetu. Rokoszanie staneli znowu pod bronią, 
A złożona z ich oficórów deputacyja domagała 
sig d. 12go wieczorem, ażeby Frarga i Caldeira 
Zostali na posady swoje przywróceni ; niektórzy 
2 najzapaleńszych rewolucyjonistów z klubu Ca- 
Milla projektowali nawet, ażeby złożyć z trona 
tólowę i mianować rejencyję, suładająca s'ę 
£ pp. Soares Caldeira, Franca i Crae. Na wia- 
domość o tych wypadkach królowa dowództwo 
Wojska swojego zdała baronowi Bomfim, który 
Wszystkiemu wojsku linijowema, gwacdyi muni- 
typalnój i batalijonom odwodowym, razem 3000 
Qdzi, kazał stanać pod bronia. Wojsko to ze- 
rało się d. 13go zrana w pobliżu pałacu. lior- 
tezy zgromadziły się i odbywały naradę od 7mej 
2 rana do południa. Uchwałono zasuspondować 
akt Złabeas-Corpus, a nieposłuszny batalijoo ar- 
tenalu, równio jak 14ty i 15ty batalijon gwardyi 
Larodowój, rozbroić. Dla wykonania tego udało 
die wojsko o godzinie 9téj w pochód do miasta; 
zbliżając mie do koszar 15go batalijonu, przyjęte 
Zostało wystrzałami broni ręcznćj , któremi nbi- 
ło jednego kapitana, a jednego podrzędnego ofi- 
tćra i dziewięciu ludzi z 10go pułku linijowego 
taniono. Wojsko rozjuszone takiém przyjęciem, 
ucjło się na koszary, z których wystrzały pa- 
ły, kilku powstańców zakłuto bagnetami, a 
około cztórdziesta pojmano w niewolę; poczóm 
tozbrojono cześć buotowniczych batalijonów gwar- 
dyi narodowój. Z nadejściem nocy do nowój 
Przyszło walki między wojskiem a resztą roko- 
Man, którzy z okien na pułki królowój strzó- 
ali, przyczóm z obojćj strony padło 30 do 35 
a koło 90 raniono; jeszcze przez całą noc po- 
ledyńczo dawano ognia, aż powstańcy całkiem 
tis rozeszli, poczém wojsko linijowe około go- 
driny 40téj także do swoich koszar powróciło. 
tança przez cały czas utarczki w zbrojowni zo” 
iłąwał, Mantos zaraz z poczatka umkogł, widzac 
8 sprawa ta niebezpieczny bierze obrót. — D. 
go przy odchodzie statka parowego Tagus 
Powstanie zdawało się być zupełaie utłamio- 
m; wszelako lękać się należy, ażeby Kraj ten 
Nieszczesliwy długo jeszcze nie pozostał łupem 
Łamieszek i bezrządu. — Królowa doświadczała 
kilka kombinacyj ministeryjalnych, lecz dotąd 
„była w stanie na trwały sposób zreorganizo- 
ac swojego gabinetu.< 
Hiszpanija. 
p; lórespoadent madrycki dzieńnika Consżitu- 
fonnel donosi, że jenerałów Cordova i Seoane 


d. t3go wieczorem wzywano do pałacu królew- 
skiego, gdaie mieli odbyddługa naradę z rejent- 
ką i panem Ofalia, na Którćj piórwszemu mia- 
no ofiarować naczelne dowództwo nad armija j 
drugiema zaś komendę Madrytu. Głoszą iż oba, 
przyjęli te posady, pod warankiem wszakże, 62e- 
by Espartera, nim mu dowództwo od,ęte bę- 
dzie, do Madrytu powołać. Głoszą, że w tym za- 
mierze wyprawiono joż gońca do armii pólnoc- 
nćj, ale watpia, cay Espartero wpadnie w te za- 
stawione mu sidła. 


Pisza a Madrytu pod d. 11. marca: Exalto- 
wani chca Korzystać z niechęci Infanta Don Fran- 
cisco de Paula, która powziął z powodu, że go 
do senata nie przyposzczono. Mając za sobą 
większość wyborców, zamierzają mianować go 
konstytocyjnym alkada Madrytu a dwóch synów 
jego wpissć w szeregi milicyi narodowćj. — Hrál. 
rozporządzeniem a d. 8go t. m. *»lojalnemu i 
wiernemus miastu Saragossie, w nagrodę , i się 
przeciw Cabanerowi obroniło, udzielono pozwo- 
lenia do swoich innych tytułów przyłaczył tytał: 
siempre heroica (zawsza hohatćrskie) i o:dobić 
herb swój wieńcem wawrzynowym. Do cho- 
ragwi tamtejszój gwardyi narodowćj ma być przy- 
pięta wstega orderu St. Ferdynanda. lzba de- 
putowanych na posiedzeniach swoich z d. 8go i 
9go głosowała podziękę ojczyzny obrońcom Sa- 
ragoszy, brygadyjerowi Pardinnas, za zwycięztwo 
pod Castril nad Tallada , jakoteż wojsku i mili- 
cyi z Barrax, la Gineta, Fuensanta i Albacete, 
które pojmały tego karlistowakiego dowśódzcę. 


Zwycięzca Tallady, brygadyjer Pardinnas, mia- 
nowany jest marszałkiem połnym i naczeloikiem 
armii odwodowój w prowincyi Guadalaxara. 


Z Logranią donoszą pod d. 13. marca: Go- 
niec z Lodozy przywózł właśnie wiadomość, że 
karliści korzystając z oddalenia się Leona el 
Conde, przez Ebr przeszli. Wyprawa ta obej- 
muje 20 batalijonów a 9 szwadronów. Tai w 
Ilaro stojace karlistowskie wojsko wyrusza wtćj 
chwili w kierunku do Teriulii (w Kastylii) dla 
ubieżenia larlistów i nie puszczenia ich w góry 
Forca i w prowiacyję Burgos. Sam Espartero 
zawyślał objąć dowództwo tych oba dywizyj. Po- 
nieważ domyślają sie, że Don Carlos z odejścia 
wojska Krystynistowskiego korzystać nieomieszka, 
by do Asturyi wtargnać , przeto jenerał Latro 
otrzymał rozkaz manewrować przeciw Vijlarcazo. 
— Ttarliści w Kstelli zostawia zapewne tylko sła- 
ba załogę. 

Doa Basilio d- 8go marca stal jeszcze w Puer- 
tollano i Argamasilla. Flinter d. 9go w 2200 
piechoty i 500 jazdy, wyruszył z Ciudad-Real, 
dla połzczenia się z Sanzem, oczekiwanym d. 
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8go w la Carolina, 2 którym na karlistów wapól- 
nie uderzyć zamyśla. 

Marszałek polny Laureano Sanz pisze z Pozo 
Alcon pod d. 28., że następującą byla liczba 
doiem wprzódy w Baza zebranych jeńców karli- 
stowskich : 1 dowódzca, 12 kapitanów, 1 adju- 
tant, 7 poruczników, 20 podporuczników, 6 ka- 
pelanów, 2 chirurgów, 6 kadetów i 998 szere- 
gowych. D, 1go marca doniósł Sanz o wzięciu 
w niewolę przez miłicyje Quesady È Carzoli 
szefa karlistów la Diosa. D. 3go marca zabrał 
znowu kilkadziesiąt jeńców, razem 70 ludzi, tak 
w dowódzcach jakoteż szeregowych. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Na posiedzeniu izby niższój d. 1950 marca 
wniósł lord Brougham bil swój pod względem 
czasu przygotowania Marzydów za pom inna 
uki do emancypacyi; wniósł ażeby Mz d. 
4go sierpnia roku bieżącego, nie Za8 dopiśro r. 
1840 z nauki przygotowawczój wypuszczen! zo- 
stali. Bil ton zaraz potóm po raz piórwszy od- 
czytano. — Na posiedzeniu izby niższój 
z dnia powyższego, toczono dalój w wydziale obra- 
dy nad bilem dla ubogich irlandzkich. 

Na zgromadzeniu akładającóm się 20 znako- 
mitszych mężów różnych politycznych zasad, 
które się odbyła w Dublinie pod przewodem 
lorda majora, poczyniono uchwały przeciw przed- 
łożonój parlamentowi ustawie dla ubogich ir- 
łaodzkich. 

Według nadeszłych przez Hawr gazet amery- 
kańskich do d. 26go lutego dochodzących, neu- 
tralność Stanów Zjednoczonych w walce między 
Anglija a Kanada staje się co dzień watpliwszą. 
W państwach Vermont, New-York, Michigan i 
Ohio uzbrajają się ochotnicy i wyruszają dla po- 
łączenia się z powstańcami. 

Francyja. 

Moniteur z d. 12go marca zawićra następu- 
jaca dziwnie brzmiącą depeszę telegraficzną z Tu- 
lona z d. 19go wspomnionego miesiąca: »Pre- 
fokt morski do ministra maryoarki. Bastia (w 
Korsyce) obrała d. 13go deputowanym, w miej- 
sce jenerała Horacego Sebastiani, jenerała Pa- 
oli, który dawno już w Aoglii umarł. Wiedząc 
że izba wybór ten nie ważnym ogłosi, chciano 
tylko czas zyskać dla naradzenia się nad stanow- 
czym wyborem.< 

W iubie deputowanych d. 19go marca znowa 
podobny zdarzył się przypadek, jak wtedy, gdy 
się naradzano nad pensyją dla wdowój pułkow- 
nika Combes. Wniosek do ustawy o prawie przy” 
rastania grantu przez powódz (alluvion), po prey- 
jęciu pojedyńczych artykułów, został w końcu 
przy głosowaniu odrzuconym, 


Na posiedzenia iz by deputowanych d- 
2igo marca, hrabia Mootalivet piórwszy raz p° 
swćj słabości pokazał się na mownicy. Deputo* 
wani cisnęli się do niego składając życzenia 
Prezydent zagaił posiedzenie wykazem stanu prać 
izby. Dotąd 18 projektów czyli wniosków do 0- 
staw załatwiono ; z sześciu zdano sprawę; 
innych wniosków przedłożono, ale jeszcze komie 
syje nie wyraziły o nich swego zdania. P. Du- 
pin w tym stanie rzeczy usilnie wezwał dept- 
towanych , ażeby koniecznie posiedzenia swoje 
wcześnićj zaczynali a późnićj kończyli, jeźli nie 
zechcą jeszcze ze cztóry do pięć miesięcy * 
izbie przesiedzióć.« 

Na posiedzeniu izby parów d. 21go march 
minister spraw wewnętrznych , hrabia Moutali* 
vet, przedłożył przyjęte właśnie od drugiej izby 
wnioski do ustaw o tajnych fuodaszach i o pre” 
rogatywach tak departameotowych jako-też ob- 
wodowych radzców. 

Jedno z pism paryzkich (Commerce) wspo” 
mina o projekcie adresu do króla, w który 
ma być skróślony obecny stan izby i krajo! 
z przyłączeniem prośby do króla, ażeby zrobi 
użytek ze awćj prerogatywy, dla przywróceniś 
zgodności między trzema władzami państwa. 

Ciagle rozchodzą się wieści o zmianie mini- 
ateryjalnój. 

Fusiażę Alexander Wirtemberski z małżonkś 
swoją przybył d. 19go marca do Tuileryjów. 

Prokurator jeneralny złożył d. 20go marca swój 
raport sądowi, w sprawie spisku Huberto, Woióst 
ażeby ośmiu podciagoionych pod śledztwo umie” 


e 


ścić w stanie zaskarzenia a dwóch niezwłoczol? 
wypuścić. 

| Królestwo Polskie. 
Wyciąg ze zdania sprawy z działań admint 


stracyi Królestwa Polskiego w latach od 
1829 do 1835. 
(Ciąg dalszy.) 
II. Wydział przychodów i skarba. 
Oprócz właściwój administracyi skarbowój , p° 
kieruokiom komisyi rządowój przychodów i ska” 
bu zostaja: 

1) Dochody celne. Wpływy celne przy” 
niosły w r. 1829: 10,288,000 złp., w r. 183% 
9,049,000 złp. Dla zapobieżenia defraudacyjo™ 
wydane przez rząd przepisy, dotyczące prze” 
stępstw liskaloych , zabezpieczyły ile można ©*%* 
łość dochodów. f 

2) Dochody z dóbr i lasów rządowyc™ 
Niedobory w dochodach z dóbr i lasów rządo” 
wych, do tego stopnia w ciagu rokoszu wzrosiý 
że w chwili przywrócenia władz krajowych "9 


nosily 10,673,000 złp. Następnie dla podźwignie- 
nia włościan skarbowych, rzad widział się jeszcze 
w potrzebie udzielać im wszelkiego rodzaju po- 
mocy, tak przez wypożyczenie zboża, jako też 
przez assygnowanie drzewa i zasiłki pieniężne. 
Dochody z dóbr rządowych i lasów, w ostatnich 
czasach powiększyły się, a zaległość zmniejszyła 
się o dwa milijony złotych , pomimo że z po- 
wodu nadzwyczajaćj w roku 1834 suszy, rzad 
zmuszonym był exekwowanie czynszów do na- 
siępnego roku odłożyć. 

3) Mennica. W roku 1834 wprowadzone 
zostały nowe stęple monet, z napisami roszyj- 
skiemi i polskiemi. 

4) Bank polski. Dopełniony początkowie 
kapitał zakładowy banku dziesięciu milijonami, 
wzrastał bezustannie tak z własnych obrotów, 
jako też sum spornych i wszelkiego rodzaju de- 
pozytów. Wśród tak pomyślnego wzrostu banku 
polskiego, wybuchnął rokosz, zagrażający za- 
kładowi temu zupełoym upadkiem. Jednakże 
przez akuratne i ścisłe wypełnienie obowiązków, 
zwierzchność bankowa potrafiła utrzymać kre- 
dyt tćj instytucyi tak w kraju jak i za granicą, 
a po przywróceniu prawćj władzy, jednćm z pićrw- 
szych działań główno-dowodzącego , było zabez- 
pieczenie całości funduszów bankowych. Uwio- 
ziona przez powstańców kasa w sumie 5,000,000 
złp. odzyskana została; zachowano moc ukła- 
dom, które bank przed rokoszem pozawierai, 
i rzeczy do właściwego toku wróciły. Fundusze 
banku po rokoszu szybko powiększać się zaczeły; 
albowiem wynoszące w roku 1832 nie więcój jak 
73,000,000 złp., w następnym roku dochodziły 
do 103,000,000 złp., wszystkich zaś obrotów było 
w 1832 roka do 538,000,000, w roku 18338 do 
559,000,000, a w 1834 roku do 738,000,000 złp. 

(Dokończenie nastąpi,) 


Turcyja. 


Według wiadomości z Konstantynopola z dnia 
7. marca, wyniesiony nie dawno do godności we- 
tyra minister skarbu, Abdurrahman Nafis Pae 
Bza, odtąd mieć będzie tytuł Małie Nasiri i dla 
pomocy w interesach dadano mu musteszara czyli 
radzcę stanu, w osobie Hussein Efendego. Nad- 
uór nad mennica pozostanie jak dawnićj powie- 
trzony Sarbchane-muszyrowi , Hassib Efendemu. 

Rurban-bajram obchodzono, jak zwykle, d. 
7.t. m., w którymto doiu Sułtan dla odpra- 
Wienia przepisanych modłów, udał się do me- 
€zotu Sułtana Ahmada. 

Król. bawarski minister państwa p. Rudhart 
odpłynął do Aten d. 28. lutego, na austryjackim 
statku parowym. 
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Publiczny stan zdrowia wciąż się pomyślnie 
utrzymuje. 

Journal de Smyrne z doia 3. marca zawióra 
następujące wiadomości z Bajrut z d. 14. lute- 
go: vMehmed Ali wydał rozkaz zaciagać rekru- 
tów u Druzów prowincyi Awuanu, w okolicy 
Damaszku ; atoli mieszkańcy tój prowincyi roz- 
jątrzeni okrucieństwami, dawnićj przy podobnej 
sposobności w innych prowincyjach Syryi wyko- 
nywanemi, postanowili przeciw rekrutacyi naj- 
mocniejszy stawić opór. IDowódzca Mehmeda 
Alego w onych okolicach mniemał, że należało 
użyć przemocy w tćj sprawie i na czele dwóch 
pułków przeciw upornym Druzom wyruszył. 
Mieszkańcy gór przygotowani na ten napad, zwa- 
bili wojsko egipskie w wawozy gór, graniczące 
z puszczą i z tego obronnego stanowiska wybili 
po większój części logipcyjan. Nie wiadoma do- 
tąd liczba żołnierzy egipskich, którzy w tćj rzezi 
wygineli; tyle tylko z pewnością twierdzą, że 
jenerała, który wyprawą dowodził i jednego z jego 
pułkowników , po między poległymi znaleziono. 
— Iona znowu kolizyja zaszła między wojskiem 
Mehmeda Alego a Arabami prowincyi Siras, po 
tamtej stronie Mariwego Morza, a to w skutek 
wzbraniania się krajowców, dostawienia Paszy 
Egiptu 8000 do 10,000 rekrutów. Mówią na- 
wet — co wszakże nie jest prawdopodobnóm — 
Że owi 8000 do 10,000 rekrutów, byli to ci sami, 
których dawniój na innych miejscach zaciągniono 
i służyli już pod choragwiami egipskiemi, a te- 
raz do onych okolic zbiegli. Nie wiadome są 
jeszcze skutki tych pieprzyjacielskich kroków, 
tyle jednak pewna, że mieszkańcy tój prowin- 
cyi mają za soba korzyść wybornego stanowiska 
i posiadają znaczne źródla pomocy, pod czas gdy 
Ibrahim Pasza nie dawno właśnie zmuszonym 
się widział , odstąpić od oblężenia missta Siras, 
któróm czas dlugi daremnie się zajmował i wdać 
się w układy z mieszkańcami. Mehmed Ali na 
wiadomość o tym wypadku posłał spieszno do 
Syryi swego ministra wojny, Ahmeda Paszę, a 
zarazem wyprawił 10,000 wojska, w posiłek dła 
swój armii w tym kreju.s — Według wiadomo- 
ści z Alexaodryi z d. 17. lutego (umieszczonych 
w Journal de Smyrne z dnia powyższego) Meh- 
med Ali, który w Kairo przebywał, zaniechał 
tymczasowie swćj projektowanój podróży do Gór- 
nego-Egiptu , w skutek depeszy, otrzymanćj goń- 
cem z Syryi. 

Nadto podług nowszych otrzymanych prze: Try- 
jest wiadomości z Alexandryi z dnia 4. marca, 
Egipcyjanie pod Ahmedem Paszą mieli w Sy- 
ryi znaczną ponieść klęskę. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


Targ na woły we Lwowie d. 19. marca 1838. 


Z przypędzonych 134 sztuk wołów w 7 per- 
tyjach , sprzedano rzeźnikom tutejszym i Zydom 
na koszer 44 sztuk, a mianowicie: Wolf Dimand 
z Bóbrki, 24 sztuk, ważacych mięsa 16 3/4, a 
łoju 34/4 komieoi, po 115 zr.; Chaim Hersch 
Pohl z Brzeżan, 20 sztok, ważących mięsa 
441/2, a łoju 2 kamienie, po 101 zr. W. W. — 
90 sztuk niewiadomo komu sprzedano. 

Dnia 26. marca 1838. 

Z przypędzonych 118 sztuk wołów w Í par- 
tyjach, sprzedano rzeźnikom tutejszym i Żydom 
na koszer 96 sztuk, a mianowicie: Selig Kasten 
z Brzeżan, 18 sztuk, ważących mięsa 13 1/2, a 
łoju 11/2 kamieni, po 90 zr.; Leib Hasten 
2 Brzežau, 32 sztuk, ważących mięsa 15 1/2, 
a łoju 23/4 kamieni, po 113 zr. 20 kr.; Hersch 
Pohl z Brzeżan, 418 sztuk, ważących mirsa 
441/2, a łoju 4 3/4 kamieni, po 92 zr.; Moj- 
Zesz löss z Bóbrki, 17 sztuk, ważących MIĘSA 
44 1/2, a łoju 2 3/4 kamieni, po 105 zr.; Moj- 
Żesz Schwartz z Podhorzec, 11 sztuk , ważących 
mięsa 12, a loju 1 kamień, po 72 zr. W. W. — 
22 sztuk niewiadomo komu sprzedano. 

' Chleba przywieziono do Lwowa od 46. do 
31. marca: 1888 cetnarów 76 funtów, a mąki: 
8030 cetnarów 7 funtów. 


Zaleszczyki d. 2. kwietnia 1838. Ceny zie- 
miopłodów spadły u nas, a nawet nie dopytują 
się o nie wcale. Korzec pszenicy stoi na 5 zr. 
do 5 zr. 30 kr., Żyta 3 7r., jęczmienia 2 zr. 
45 kr. do 2 zr. 30 kr., hreczki 2 zr. 15 kre., 
owsa 1 zr. 40 kr., kukurudzy ostatniego zbioru 
3 zr., dawniejszój zaś 3 zr. 20 kr., siemienia 
konopnego 4 zr. 15 Kr., grochu wedle jakości 
od 3 zr. do 4 zr. 30 kr. w. w. — Wadra wódki 
stoi na 4 zr. 30 kr. 

Qziminy nie bardzo dobrze wyglądają , ocze- 
kujemy z upragnieniem cieplejszćj pory wio- 
sennój, a wtedy rzecz ta wyjaśni się. Z powoda 
ciągle ponawiajacych się mrozów z wiatrami, 
ziemia jest jeszcze po części zamarznięta, tak 
iż ani siewu ani uprawy roli nie dozwala. 


Wiedeń d, 30. marca 1888. Domysł masz 
względnie ceny w Nrze 34 Gaz. Lwow. powtór- 
nie umieszczony, stwierdził się ; lecz dnia wczo- 


rojszego nad oczekiwanie wielka ilość wolów i 
to dobrćj jakości na targu stanęła, która oko- 
liczność niższą cenę tak dalece sprawiła, iż dnia 
wczorajszego płacono w handlu hurtowym cetnar 
mięsa wołu galicyjskiego od 36 1/2 do 38 zr. 
w. W., zaś wołu węgierskiego po 37 do 39 zr. 
w. w. Przy końcu targu opuściła chęć kupo- 
wania kupicieli i zostało około 200 wołów nie- 
sprzedanych. Dziś pomnożyła się ilość kontrakt- 
tujących przez nadeszłych kupców z Ołomuńca, 
jako to lineseka, Śrula z Sanockiego it. d. iza- 
kontraktowanie między handlarzami i rzeżnikami 
stanęło od cetnara wolu galicyjskiego po 36 do 
37 4/2 zr. w. W., zaś wolu węgierskicgo po 37 
do 38 1/2 zr. w. w. Pomimo największego sta- 
rania trudno przewidzieć ilość wołów na targ 
idących, a tak nadzwyczajne wypadki jak tego- 
tygodniowy, odstraszają handlarzy od kupna przez 
oferty. Jliompanija bowiem rzeźników, Fischer 
i Haubner, wysłała pod d. 12. marca panu Sta- 
nisławowi hrabiemu Skarbkowi ofertę od cetnara 
po 38 zr. 30 kr. w. w. z drugim procentem i 
z obowiązkiem zaliczenia tytułem zadatku do 
16,000 zr. m. k. Gotowa ona jest dotrzymać 
oferty, ale trwoży się i znika nadzieja widoków 
odpowiednich na wiosnę. O tym czasie, jako 
tygodnicm przed targiecm , zwanym tu święto- 
wielkanocnym, płacono tamtego roku od celnara 
wołu galicyjskiego po 36 do 38 4/2 zr. w. w., 
zaś wołu węgierskiego po 37 do 40 zr. w. wW., 
a jednak cena na wiosnę była tylko co do wo- 
łów galicyjskich niakorzystna. Przy tak wielkim 
tego-tygodniowym zapasie wołów trudno się spo- 
dziówać dobrego targu tak zwanego święto-wiel- 
kanocnego , a gdy Czechy, Wyższa i Niższa Au- 
stryja, tudzież Węgry stratę i ubytek bydła przez 
posuchę i zarazę z r. 1834 na 1835 grasującą 
ucierpiany uzupełniły tak dalece w ostalnich 
latach, iż już w roku przeszłym nieco, teraz 
zaś w większćj ilości swym przychówkiem za- 
opatrują się, przeto nawet i przy maoiejszćj ilo- 
ści wołów w Węgrzech i w Galicyi zimowapych, 


nie zdaje się, aby nader wysoka cena mogła 
być na wiosnę. 


Urzędowe ceny zboża we Lwowie, umieszczo- 


ne były w Dodatku przeszłćj Gazcty naszćj 
N. 40 na stronicy 493. 
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TEATR POLSKI 


Jutro: Król Lear, trajedyja w 5 aktach z prologiem. 
(Ostatnie przedstawienie przed Świętami.) 
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